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WydziedziczeflL 

Warunki, w jakich żyje:oy, ust rój społecz­
ny, wołający o pomstę do nieba, wreszcie nied­
balstwo - stały się czynnikami rozwojowemi 
n iepożądanych elementów, ciążących na spo­
łeczeńs twie naszem , na sumieniu społeczeństwa, 
jak mroczna chmura na wiosennem niebie. 

Przedewszystkiem mam tu na myś li t. zw. 
dziatwę ulic y. 

Któż z nas nie zna ty ch bladych twarzy, 
tych oczu o po nu1·em wejrzeniu, tego głosu och­
rypłego, ust obrzękłych, mio t ających cyniczne 
ol e lg1?! .. 

N iewiadoma skąd przysz li i po co . 
Niedorozwinięte głuptaski, pośm iewisko tłu­

mu. s prytni opera torzy cudzych kieszeni zalud ­
niają ulice nas zych miast i miasteczek . N iktjed­
nak o nich się nie troszczy, nikt nie wyciągnie 
ku ni'.T1 ręki. 

"Ulicznik", « łobuz », - dziecko pozba­
wione ciepła matczynej pieszczoty, idzie sa­
mo przez życie, przez wielkie błotne targowisko. 
na którem można nabyć wszystko, gdzie upa­
dają najwięksi, gdzie tracą moc najsilniejsi. 

Czasy, gdy Gc.wroszo wie. unieśmiertelnieni 

przez Wik tora Hugo, zdobywali barykady i, wy­
ciągniętymi z kieszen i " burżujów• soldami, dzie­
lili się po bratP.rsku z towarzyszami niedoli, a 
jednocześnie potrafili krw : ą własną zmyć cią­
żące na ich sumieniu grzeszki - dawno minęły. 

Dlaczego? 
Od zarania życia pogard zany, hoduje w du­

szy jadowity kwiat nien awiści do otoczenia, nie­
naw i ści do obojętnej, odsuwającej si ę od niego 
masy, która zdobyła się na jedno - na mart­
wą, bezlit osną literę prawa i„. na areszty. 

Toć, żeby się tam jednak dostać trzeba coś 
ukraść , trzeba zrobić komuś krzywdę. 

Żeby nie szczękać na mrozie żębami, że­
by znalcść jakie takie przytulisko - - · trzeba wy­
s tępku. 

Więc kradnie . kradn ie gdz ie się da i komu 
s ię da, więc niszczy plantacje miejskie i męczy 
zwie1·zęta, bo ból innych, bo psota daje mu za­
dowol enie , zaspakaja żądzę zemsty, częstokroć 
może nie świadomie tleją c;:ą na dnie serca. 

P. cóż my na to? 
Nic, formalnie nic nie p rzedsięwzięliśmy , 
Czyżbyśmy nie zdawali sobie sprawy z te-
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brzegów, gdy fale pieniQ si\ sld<;bionc 
go, iż każd ej z ofiar ul!cy, że każdego przes­

tępcy małoletn iego j e steśmy współwinnymi? 
Nie, to nie chwasty, to nie dzikie trawy, 

które tęp ić, a wycinać trzeba! 
Dzieci ulicy - to materjał na pożyteczny ch 

oby wateli. 
Trzeba się jeno wziąć do pracy nad uzd ro-

wieniem tych chorych mora lnie istot. 
Mus imy się zorganizować w ka rne szeregi, 

musimy iść w zaułki i do izb piwnicznych, mu­

simy przedrzeć szarą oponę mroku i zdziczenia 

duchowego . 
Musimy pootwierać gniazda , pogotowia dzie-

c ięce (wzo rem Warszawy) i sieroce, wa rsztaty 

wychowawcze . musimy w rodzajną, a le zach­

waszczo ną glebę wryć s ię pługiem oświaty, płu­

giem miłośc i, b li źniej m iłoś c i . 
Pamiętajmy o obowiązku względem wydzie-

dziczonych. 
Czas rozpocząć leczenie p r zestarzałych ran 

naszego ozganizm u s połecznego. 

Czas wielki! 
F. Reml>irki. 

--- ......... ----

LJd ~t ~fo 11.ce- U~j~"Jll,ie, .. 
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F\ wit;c gdy blyśnic 

nod Tobq słońce - wielkie poludnio\\lc, 

i . trząsać zacznq no T\\lQ sennQ qlow<; 

okwitające po raz drugi \\liśnie, 

- idź no urwisko 

i po wiedz morzu, że z tc;sknoty pton\, 

że ż a l sz ponami gordlo mi zaciska, 

opowiedz morzu, że w Państwie Jesieni 

s ą tokżc ludzie zo slo 11 ccm st\sknicni. 

Gdy piany k i śc ie 
stworzQ z opol nych I1on\l l ś niQCQ mozaik \, 

to ty opo\\licdz morzlł urnczyście 

ja ką mą ln1jk\. 
Nocą, gdy zad rży \\1 ciszy borkoro la, 

gaje cyp rysów zoszemrzQ Ci cud nie, 

Ty - upojono szepn iesz im .. PotudnieJJ " 

F\ jo odpo wiem „jcsicń i nie\\lo\a ·'. 

\Veż kiedy z sodu, nim drze wa Ok\\1it nfl 

galqzk\ w i ś ni, 

wykQ P jQ \\' s toń co !JOdzi nQ bl\kitnQ 

i tum no pó lnoc, w mojQ stron\ c iśnij. 

Wiatro m koż także, nic<:h no potnoc le<:q 

i w hczstoneczny jesienny poranek 

niech dadzQ nieco 
zcpochu mor zu i z płomien i wia nek. 

1'\iech opowiedz() . jnk tom wonną wio nq 

tchnie niezgl\hiono to rozkoszy stud nio, 

i udy tu jesień, - tam cyp rysy ro s ną 

i kwitnQ. Pozdró\\1 tedy mi\ z Po tudnio! 

* Lecz śp i esz si\, oby Twoi~' pozdrowienie 

si\ nic spóź nito i 0J1y t<;czowe 

Twoje promienic 

już nie upadły no mfl lllOrlWfl utowc; ... 

Wi<;e spiesz si\ ... 
.l11alul ..-li/n. 

lVaclaw f{ara8im owic.e. 

)\/iHość a Wolflość. 

Tchwilach ekscentrycznych życia mojego wtenczas 
kiedy wychodz<: ze zwyczojncno omdlenia i lcni -.;t­
\\'G włodz moich, kiedy wn:szric znojd \ -;o bie jakQflo­
rentynkc;-Fornorin\ , pi\knicj-;zq od tcj, któ rq molo­
wa! Rafael, kiedy pomimo przestróg rozumu zolrn­
cham sic; z cołq posjq serca mnjego, owin\ mojc 
bóstwo \\) idculne szoty i noreszcie z rzeczy bardzo 

.. !Ysn;slko 11a .(1uieeie d11 f!J do wolno,ic1, 
Czyż tylko mi/o.(ci nie wolno być wo/1111~" 

W dniu 10 Lipca 1838 roku p i sał nasz uko­
cha ny, lecz przez nas nie puszczany na Wawel Ju­
ljusz Slowacki do matki : "zaczynając ten li st , nic 
wiem, jak pisać, bo si\ boj\, abym o t\\larto ścią mo­
ją nie zg rzeszył i nie o braził tej delikatno śc i, jaka 
si\ w stosunkach listo\\lych z tobą, droga moja, znaj­
do\\lać powinna. F\ na ten raz chciełbym, żebyś by­
!a młodym chłopcem szalonym, jak ja jestem w 

pospolitej zrobi\ sobie r omons, kończ4cy si\ Iza­
mi, a tak gl\bokie jednakże zosto\\liajqq wrażenie, 
że pamiątki jego wystarcz() na zapełnienie mor zc­
niami wszys tkich mgli stych dni zim0\\1ych, które 
j eszcze trzeba bc;dz ie p rzebyć na ziemi. " 

W głc;bi dz iewiczych ciot widział nasz poeta 
jak i eś błyski, szmery krni, szelesty, które si\ bu­
dzą, Bóg \\1 ie, jak. Jedna z tych dziewic to nem tak 
ś nieży, że aż oczy mruży, świ c; tą sic; zda je, jednak 
myś li pali. P i erś j ej ś \\liecąca \\l obłąkanie wpraw 
wia, bo śniegi są na piersi, pod ś niegiem opoka. 
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WSPÓtCZESNE SZKOLNICTWO. 
(Ciąg dalszy) 

Trodno o kreś li ć. i le \\l iecl zy dzieci n'1byry po­
dczus \\l YC icczek. n ic 111uw1ąc jC1 i, o tym, o il e 
\\lZJ"OSIO ich ZuCiCkCl\\1icnk: i s roslrZCflO\\lCZOŚĆ i o ile 
zcspo lily si<; z notcm1 i r oko(·Jrn iy ją Przypo­
minom sobie zdorzcnie, ki\"dy pc1\1ncuo rozc1 \\lra­
rnjąc. do domC1, i prz c<'hOd/.Qe przez uli c<;, jedno 
z dzieci, dz1\1inoj<)cych rozmn ite okozy, Zll'rócito 
U\\lufi\ wszystkich no knmień bro kc)\\1y o pi<;knych 
slojcich kwcin:o i miki. Dzieci nutychmiost zucz<; ly 
go \\lydobywoć i z trcrdnośeii) zdolołcm ich p1-ze­
konoć, że pridu bn e P<JStt;1101\1onic nic zuadza si\ 
z wymononiomi prmwi. 

Wyciecz ki byty zopoc/.qtko\\lo nirn1 mc1zcum 
szkołncno; po wstowoło ono -.;topnio1110. dzi<;ki \\ly­
siłkom scimyt'h J/.icci Zor:wnizowo ne zustoty prze­
n) i. nc !iubinl'ly nookowc (botonit·zny, wuło [Jiczny, 
fizyczny i clirniiezny. 1 l'rnrnll'nie (stolorniD, to­
lrnrnio, slósurnio, introliqotornin, fabryko kortonu 
i t. p.) znjnrnjq 111 .zkole jedno z po11'użnicjszych 
miejsc i, pozostnjqc pod dobrym pcdu!JOQicznym 
kicrownicl\11.:m, Slll1ur/.[ljQ atmosfer\ prucy produ­
kcyjnej, ktorci posiodn morolne i praktyczne znacze­
nie. StqJ już blizka <lrono do stworzeniu przez dzie­
ci 111szystkich niczbt;dnych Jin szkoły pomocy nu­
okowych. Teoretyczny system nociczonio posiada 
o wicie !Jl\bsze znuczcnie, jcicli istniej<) 111 szkole 
procownic: zojmojqc si<; np. sto lursl111cm, dziecko 
zdobywa wiek prnwJ z dziedziny nicomct rji, mc­
clrnniki i te chnolo!łji. Pozutym roln ictwo, sodo-
111nictwo i O!JrnJownictwo (kożdo szkoto obowiqzo-
nQ mieć doi.y ploc urodn1jnej ziemi) jak bonute 

Pc\\lncuo wtorko l\'ZiQl wieszcz jednokonny 
ti lbory i pojechał ze Sll'Ojo Fornorinq do Prutelino. 
Lutali po muroll'o ch, ll'Chodzili o<lpoczywoć do gro t, 
w których mrrn:zory strumienie. Slowcm. dobrze, 
dobrze im było i sqdzili si<; być Numą z Eoc:rją. 
Lecz koń 111 kubrjolccic wziqt no ki er i ponióst. 
Poeta widząc niebezpieczeństll'o, 11'y1wóci! umyśl­
nie i tok szczc:;śli\\lie, że z fornurinQ zostut no zie­
mi, koń z prze<lniemi kołumi poleciał, u florentyn-
ka upucl ta nu poctc:; i - nie ztcgo jej si c:; nie stało. 

l\. fornorina była pro stq dzielllezyną. 
But Si\ Juljusz tego dzi11mego zukoehania s ię 

\\J prostej <l z ic\\lczynic, któru go nureszc ie mocy 
elrnrokteru pozba \\lić mogru i do jakich szaleń st \\l 
przy\\lieść, j ego, który dotąd nu uwi\zi tr zynrnl ser­
ce S\\le i czystsze \\li ódt ż ycie j ak inni, znajdując 
w tcm jokąś domną pocie ch ę dla duszy. 
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sta no\\lią ź ród ło wszelkiego rodzaju wiedzy i Sil 
podsta\\lQ do przysztyehstl1djów. Z tego wszystkieoo, 
dziecko wyb ic ze to, co nujbardzicj odpoll'iadoć bę­
dzie jego w r odzony111 z<lolnośe i o111. TCI po1\1 inniśmy 
<lo ro.ż yć wszelki ch storoń, uby otucwjqcc środo-
1visko nie p1-zeszkadznto 111 ll'C\\ln<;trznej pracy dziec­
ko i dostur<:zoć niczbt;dny do tq10 mul<:rjot. 
Ws?;a k 111 dziecku obok Cif!!Jłcj potrzeby ru<'lw 
odby\\lo Si\ i \11 e11>n<; trzno proco: lrnżdy Jrobiozri, 
każde zjo\\lisko, no które 111y, dorośli, nic Z\11 rocamy 
<lll'O[li, 111ywotojq \I' duszy dziecka cały szeren Zl\'Qt­
pień, obm11 i pytuń. Proszt: z111nwić O\\'Ofl\: nu wy­
ra z t111orzy o dziecko, kiedy ono, zopominuj()l.'. o 
wszystkicm no ś\\l i eeic, z otll'artq buziq i błyszl.'.zą­
cy111i oczęty obscr\\lojc coś <lloń nowe!fO. 

Nojwii;kszym naszym zodonirn1 jest puśre<lnic 
dopomaganie do swobodncuo rozwnji1 ciziccku. 

f'\.y~:11y pJ1\1in 1i ne l\l'ić d1.iec:.;n, d J Si:lmo­
dzielneno c1źywunio swych sit, o nic 11rowodzić oo 
stole za r<;k\, powinniśmy sit: stoć je!Jo 111 spciłpra­
<:oll'nikami, storszymi kolcnami. fliorąe huposredni 
udziat I\' z11bo111aeh i prorneh. To nie przc-zkndzo 
do robieniu jednocześnie obserwacji li' Cl'lt1 pc1zno­
nia indyll'iduulności dziecko, du notowonic1 wszyst­
kiC!JO, co c1wożamy zu osoblill'sze 111 dziedzinie ży­
cia clucholl'cgo dz iecka, do r cflicstroll'onio zoda111u­
nyeh pytoń i t. cl. - cary trn muterjlll poll'inien 
być dln ll'ycho1\1m11c1h\1 i rodzicu1\' poJstOll'Q w 1eh 
po sti;poll'aniu z dziećmi. Powinniś111y si<; uczyc o<l 
dzieci. Niech ten zbliża si<; do d1;icci, kono one 
pokochoty, z kim prO!JnQ ciągle obco1\'uć duchowo, 
komu starczy mc;stwa, aby wyrzec si<; no<l nimi 
s111ej przcwoni. Wszystko dzieci powinny stll'urzoć 
same, zol.'.zynojqc od pronramó1\' i pomocy a 
kończąc no zasadach spruwo\\lanio, ażeby wiedza 
stula si\ dlań jako coś oktuulnie zJobyteuo, u nie 
biernie przyswojonego: coly proces zdobyl.'.iCt ll'icdzy 

f'\.otżeństwo określit jo ko czereśnie, któn. wprzó­
dy oskGbiq wróble złodzieje, li potem człowiek zja~ 
du nodoryz ione. 

Wreszcie z ust poety wyrwało Si\ bluźnierst­
wo ku zgorszen iu istotnie ptcsich mózoó 111: niech 
żyje wolno miłość! 

1 l\'Y si\ pytacie, czy wolna mirość istnieje? 
Krysty n a: 

„ fi przyjd.i - §piewala - bo yotrbi siadem 
Tl' ys ylam na 1usze wiatry oy nie moje. 

O przyjd.? - z kwiatami czekam, z winograclem. 
Na tonie bia{em zlożr i ukoję! 

O przy;d.i - miesirwa i złodzieja ,{,{Cli/em, 
A olwurz cicho, jak anioł, podwoje. 

O przyjcl.i! w ptomi"eniach cala czekam ciebie! 
. .... I jeszcze iJnieżniej zablysn1· ci łonem . 

Cicho jale ogie1I szeptaj - bo mię strzegą . " 
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111
etod" sa mokształcenia i, aby dzieck_·o jakn_aj\\lczc-

powinirn być dlań szeregiem c ią g lych odkryć, któ- " d I ś ~nicJ· 17 r z"zwycza jolo sic; do .. om o zie no ·c1, wpro-
re ono robi wprawdz ie przy pomocy sta r szych lecz " J W t 
sam o. Nie można uczy~ dziecka jc;zyka, gieog rofji wadziliśmy zasady autonomJL yraz . en przestat 
lub innych przedmi otów, tak jnk nie można uczyć j(IŻ być straszakiem: za gran i cą i w niektor_ych naszych 

' I"Z.elniach zasady autonomiczne są wc1clanc \\1 ż y-
żołqdlrn trnwienia polrnrmów. Dla tego j esteśmy ' '-,.. ,..·,, z wielkim po1\1odzcnicm i po żytkiem. Niżej, 
przc ciwni , noprzyktacl , nouczunio dzieci grnmaty ,.;1: '-

, · 1,· 1·eś li\ <'. kr ó tką hi sto r j c; szkól Europy Zachodniej, 
blc;d y ortoa r aficznc są niczcm \\l porown arnu z . 
korzeniem si\ dziecko od wczesnego dzicci1i stwa za trzymamy si \ d t < i żc j nud tci lrn1 c s tją, teraz zaś 
przed gramatyką. Przy nauczuniu gicografji stoso- przech odzim y do wyników \\llC\ snyc h. 

. c. d. n, 

wali śmy ulepianic przez dzieci z masy pap ier owe j 
wyp<tklo śc i map, lub, jak to ma miejsce \\) szko ł ac h 
leś ny c h \\1 iemczcch, dzieci St\\1arzC\ty plastyKc; ma­
py no pias ·u: 1\1szelkie nieró111 ,10 ' ci, wykony1vJne byty 
za pomo cą pins:rn, \\l miej scach odpo1\1iednich prze­
prowad zo ne byty koryta r zek, miasta i wsie polJudo­
wone b y ł y z kartono, zwierzc;ta ulepio ne z gli ny, 
r oś lin y z111yczajnie po sadzone. Wyktad historii umie­
szczo no na dalszym planie, ki edy dziecko dostate­
cznie zm c; żn i e j c i zdobc;dzk ś111 iodomość przcszlo ­
śc i i przysz łości: hislorjc; pań ' tl\1 zastąpiono hi sto ­
ri ą kultury ludzko ś ci \\1 gólc, oc.J zie nicm:i miejsca 
no bez myslne wylicza nie wojn pomic;d zy r ozmaite­
mi mocarstwami. Rysunki m\1 ażoliśmy za najpot\ż­
ni cj szy ś ro de k do r OZ\\1 ij ania dziecka, jak o tem 
j uż wz mi ankowaliśm y wyż ej. Studjowanie j c;zyków 
obcych równi eż \\1ymaga stosowania metod po glQ­
dowych i praktyki; dało by sic; to o s ią g nQć przez 
kor espondowanie ze s o bą dz ieci różnyc h narodo­
wo <ci, gl ównie zaś przez coroczną wymian\ pomic;­
dzy nosz cmi i zagraniczncmi s z k ołami. czyli że dzie­
ci naszych sz kół prz ej eż dżają na pewien czas do 
szkól sz wajcarskich, a tam ci do naszych; nic po­
ci4gnie to za sobą nadzwyczajnych wydatków, a 
przysporzy wiele korz y śc i : da bogaty materjat 
obser\\'acyjny i dopomoże do nauczenia sic; j\zyka 
obceg o i zbliżenia z cudzoziemcami. 

Obecną metoclc; wycho\.\lania zastąpi li śmy 

Vio letta, Gratin i, Hudy ma przepeł ni o n e zmyst­
wością, rozpto .mieniają wyobraźn i \, b ocl zą nami c; tne 

pra gnienia. 
Pi\kne ciata wab ią ku sobie, domyś lać si \ ka­

żą ognia r ozkoszy, życia i użyc ia ..... 

f\. wy Si\ pytacie: czy wolna mito ść i stni ej e') 

Noturaln ie, dln was tok a miłość j est oborą, 
gd zie wśród zwie rząt mamy poszukiwać 1\1yż szej 

moralno ś c i , opartej na płciowym popeclzic, gdzie 
u l egają zburzen iu idea ty czystej , niewinnej, pełnej 

wiary \\1 św i <;tość uczucia duszy, gdzie szydzą z ży­
cia r odzinnnego i dłon i ą brutaln ą odzierają młode 

niedoświadczo ne ser ca z oczuć wstydu i sz l ac hetną, 

św i c;tą mitość dwojoa dusz rÓ \\1 nają z ni skim zwie­
r zc;cym instynktem.„ .. 

Dla was taka miłość j est zdenerwowani em i 
przeczu leniem dusz, t amą dla wewn<;trznego i ze-

Hymn o wolność.*) 
(Z cbńsk iego) 

Wo l nośc i ! Dob rodZ1cjs tw m i: a j wyższem na zie mi 

jes teś , kiedy z pokojem wespół i pogodą 
uk ojnie świ a t otul isz skrzy d łami swoj emi 

i e rę two rzy sz młod ą ! 

Jako olbrzym-bo hate r, co wa lczy za k a r ł y, 
przyjdź i grzej nas s we m z ł o t em i przejas 11 em s łońce m, 

wozem będą ci chmury, co s i ę w burzę zwarły, 

a wicher-huragan- gońcem .. . 

Ulituj s i ę i wyrwij nas z p iek'a n iewoli 

ku nowej 1 s ł onecznej dla na rodu do li! 

O, Euro po, wybran ko świata i ludzkości , 

b i a ł a có ro-boginko Pana szczęsnyc h losów, 

dosy t zawsze i szczęśc i e w demu tw oim gośc i, 

nie 1ak w państw i e Nieb iosów! . . 
Żółty wi e lbi t e ż w o l ność, jak k ochank ę-żo nę , 

dniem jes t przy niej myś l ami , nocą-se rcem wrącem . 

lecz nie widzą je j oczy, w n ędze kraju wpat rzone 

z bły s k iem ze msty ślepiącem 

Ja k ryz zcze rwi ały, g inie na ród żćlto li cy . 

ongi królmi by l iś my, dzisia j - n iewolnicy! 

Wi c he r szumi tak s ł od k o , kwiat wonią oddy c ha , 

na l iśc i ach srebrna rosa l śni. jak odblask t ęczy. 

t c hnie rozko,z~ nat ura , upcjona , cicha. 

t ylko naród s i ę męczy .. 

W P ekinie wśród palacó .v wilka-~ogdychana, 

gdz ie k ażd y, jak przed Bogiem, korn ie c hyli g łowę, 

\\1n<-;trzncgo r ozwoju oroan izmów s p ołecz nych , ni ­
weczen iem cnergji społecz n ej . 

f\. j ednak, wy, cisi i \\1 skrytośc i przed świaiem 

wyznawcy nie wolnej miłości, lecz wolnej rozpust y, 
wy, pasterze, pc;dzący na oś l ep zo ca lem stadem 
zwyrodni ałych S\\1ych 01\1iec, czy wiec ie, co to j est 
mił ość? Czy \\1iccie jak wo lną ową miłość pojmo­
wać należy? 

Id źc i e przedewszyslki cm przed kośc ioł Piotra 
i Pawła na Koszykach \\) Warszawie i zobaczcie 
posąg Chrystusa z tulącą sic; do jego nóg kobi etą . 

Jest to l'\agdalena jawnogrzesznica. Chrystus zaś 
wota do tłumu: „ Kto z was j est bez winy, niech 
rzuci w t<; kobiet\ kamieniem.„ .. " 
($-ty Jan, Ewangelja VIII. 4.) 

f\. potem przez mroki s połecznych przesądów , 

\\'.~ród tł<Jm i en ia wzlotów wolnego ducha ludzkiego, 

I • 
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P R A _C_ A_i> _________ _:S:...:.t_:r ·__:-J...:_7_:3_.:_. z łot a wolność, jak w trum nic czarnej, pogrzebana 
i gó rn e życ i e nowe . 

Wi e lka Azja ja k bezmiar ponurej pusty ni , 

gdzie tyran s trasz ne rządy 1 krwi przelew czyn i. 

W iek dwudzies ty s ię począł.. Ni ec h wi e lcy i ma li 
jak jeden mąż , m ł o t doli pochwycą do ręki, 
niec!rnj wszechg łos narodu zawaLy na sza li 
n adz i e j ą .g ł usząc jęki ! ' 

A du c h W aszyngtonowy i Napo le ona 

niechaj żądzą swobody wypełn i szp ik kości , 
niech przez góry i lasy , nad szczy t Kuang·Lona 
sięgnie ol;uyk wolności! 

Hin ·J un ie, arcy;::rzodku, ześ lij moc i pokój 

i nowe , szczytne życie Chinom W/prorokuj! 

Wo l ności ! Dob rodz iejs twem najwytszem na z iemi 
j es t eś , ki ed y z po koj em wespół i z pogodą 
ukojnie św i a t o tuli sz skrzyd łam i swojemi 
i erę s two rzysz młodą ! 

j ako olbrzym - bohater, co walczy za k arły, 
przyjdź i grze1 nas swe m z łotem i przejasne m s łońcem , 
wozem będą c i c hmury, co s i ę w burzę zwarły. 
a wichr-huragan go1icem .. 

Ulituj s i ę i wyrw11 nas z p i ek ła niewoli 
ku now ej i s ł onecznej d la narodu dol i! 

R emigjw;z Ewiat/~owski. 

*) Hym n o wolność jest najpopularniejs1ym obecnie utwo­
rem wśród chińskiej młodzieży. Zabroniony i prześ l adowany do nie­
dawna , rozg łośnie dźwięczy dziś po całym kraju. 

Jeszcze niedawno, gdy rozmowa o pogodzie stała 

się aż do mdłości nudną, poruszano kwestje na temat 

lnstytucy i, która grała swą ni ewdz ięczną ro lę - na te­

mat kabaretu. 

"Gdzie panu lepiej smakuje befsztyk? Która 

ten cerka posiada najw i ęcej kwalifikacji na śpiewaczkę? 

\\' niewoli myśli, gnoni wi chrem ludzk iej obtucly, 
clq1.1c j cJ nakżc zawsze i niewzruszen ie do jaknajH 
szcrszcuo c1świaJornieni o i \\1olno ci myś li, pytajcie 
si<; Lwo Kamienn ego, co strzeże wejścia do przyH 
stani j eziora J\onstoncjeńskiego \\l L indau,- czem 
jest miłość? 

Czemżc jest ostatecznie ta l"litość opie\\lana 
przez poetów, krytykowana przez mędrców - a 
wszyscy u jej stóp? 

Czcmżc jest to wszechpotężne, przenikające 
wszystk ie j estestwo na ziem.i uczucie, któr e p0\\1aH 
li!o rozum? 

Czcmżc j es t ten powstający w duszach ludz­
kich wicher, który jednym puszcza \\) oczy pląsają­
ce przed nim stupy kurzu, a drugim Z\\'i chrza, lub 
g ł aszcze grzywy? 

Czemże jest wreszcie ów niepoj c; ty ryk jesH 

aki dzisi aj program w Aquarium · ? By ł wiec w zak aba­

reconych m ias tach temat do rozmowy nudnej i g łupiej, 
j ak sama tr eść współczesnego kabaretu. I dziejopisarz 
kultury, son dujący upodoban ia publicznośc i ostatnich cza­
sów, powie nam kiedyś wi ęcej na ten temat. 

Powie nam, że gdy by Aristides Brian!, oj c i :c właś­
ci wego kaba retu - dzi .vaczny i zm an ierowany artysta 

sa ty ry I pu b liczn~-go sarkazmu, niechcą~y pow 0 ta ł ze 

swego skro nnego grobu na Montmartre .. . w P 1 ry ż u 
i zaszedł do którego z nas zy ch Ch at N oir 'ów i Mau lin 

Koug 'ów, to uciekł by z powro tem do swej zan iedbane j 
mog iły. 

W szystko się zmienia w kierunku d.Jskonałości 
(czy taj: z wy r od n ie n i a): śp i ew oddaje zakatarzony 

gramofon , widowiska tea tra ln e i podróże k ine1n arograf, 

a z gorzk i ej i g ryzącej satyry zatozycieli pi erwszego ka­
baretu - powstała porn og rafj a i owoc jej niesmak. 

Kabaret paryski z lat ośmdziesiątych ubiegłego 
stu lecia, według zdania załozycieli jego, m iał być ni emal 

pos terunkiem społecznym. Za :lan iem Jego było szy­

derstwo jad sark azmu, któ:ym miano truć wszys t ­
kie głupie zapoczątkowania i wady ludzkie . 

Ale zarówno kabarety, jak I publiczna pcrnografja 

przeżyły w Europie swój złoty wiek. Żądna pikantniej­

szych podniet publiczność w ielkomiejska, zaczęła uj aw­

n i ać przesyt a zarazem głód wrażeń w kierunku este ­

tyc znych rozrywek. Więc gdy po całej kollekcji kuple­

tów, monologów i tańców, okraszonych ni edyskretna pi­

kan t e rją, z estrady popłyną tony skrzypiec lub wio lon­

czeli, to podniecone twarze g ośc i nabierają szlachetniej­

szego i bardziej myślącego wyrazu. I ta „ Ave Maria" 

lub "Traumerel" j es t jakby jakimś widmowym arch a­

ni ołem , stróżem skarbów duszy ludzkiej, który ognisty m 

mleczem tęsknoty za słońcem wypędza z dusznej sali 

ty ch, którym alkohol nie zżarł jeszcze resztek świado­
mości. 

- Co może ludziom podobać się. we wspólczes -

tc stwa ludzk iego, przed którym ucickojq tchórzliwie 
tygrysy, jaaua ry, wszyst kie drapież ce, równym prze~ 
strachem zdjc;te, jak żyrafy, antylopy, małpy, kozy 
i dzikie barany? 

Tarn po zo \\lidnokrc;giem pustyni wznoszqcych 
sic; olbrzymich gór, spowitych za\\'ojam i chmur, 
powicclzq wam, że: 

I"\ ilo ść 
i'\ il ość 
l'\itość 

t\ilość 

l"li łość 

to 
to 
to 
to 
to 

marzenie. 
ból. 
walka. 
życic. 

śmierć. 

l ze rnierci zno\\'u powstaje życ i c, z życ i a 
ból i walka, z bólu i wa lk i - morzenie, przed 

któr ern korzą się wszyst kie podległe i niep o<llcgłe 
myśli, wolne i niewolne stawa. 

W licznym orszaku poc-hy li ły sic; one przed 
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nym kabarecie? - spyta ł mię przyjaciel. 

- Daj spokój. - odpow iadam - są przecież a­

matorzy stęchłych jaj i gnijącego sera .. . 

A w my ś li sk rystalizowa ł a się krótsza odpowiedź: 

Zwyrodn ien ie - ... 

Świat j ednak prze żywa reak cję . Kabarety przejdą 

wkrótce do dziedz in y historyi. l ta his tory a opow ie nam 

też k iedy o zakulisowej ich stronie i o tern, że nietylko 

tancerk i I śpiewaczk i. ale i ni e trzeźw i goście odgrywa­

li tam swoje smutne role. Gdy ostatni z kabaretów na­

szeg o miast;;i pa d ługich i ciężk i ch cierpieniach bez pis­

ku wyzionął swego zalkoholizowanego ducha, to u sły­

szałem dziwną uwagę: 

Czy pan nie uważa, że w powietrzu jest coś 

teraz świeższego? 

Obecnie restauracje nasze zrozumia ł y, że zyskow­

niej jest starać się o utrzymanie swojeqo zakładu w niera­

żącym tonie europejskiej cafee. Prze brzmiały już echa 

brukowy ch piosenek: teraz grają mniej lub wi ęcej dob­

re orkiestry. 

Lomża p rzeszła swą odrę - czerwoną ka ba reto­

man ję . Trzeba przypuszczać, że choroba została nie za­

leczoną, l ecz wyleczoną. 

Ty lko j eszcze w wie lkich miastach do rana huczą 

oklaski, wibruje słos jaskrawo ubranej szansonetk i, st rze ­

la szampan. 

A twórca kabare tu Aristides Bri an! nie słyszy te­

go. Może śn i, że dziecie jego jak dawniej sm i ej e s i ę 

smutnym śm i eche m nad tern, co nizkie, głupie, plugawe ... 

Alin. 

Odezwa. 
- ·'-- ~'f- --·-· 

Wszechświatowy Kongres Stowarzyszeń Międzyna ­

rodowych, który odbył się dn. fi, 10 i l l maja 1 ~110 r . 

postanowił założyć muzeum ob ra zujące dorobek umyslo-

J'lilo'<:: iq i upadły na kolona, \\lOlaj()c: jedna - tyś 

wolna, wo lna jak myśl, wol na j ak duch, drugie -

tyś niewolna, boś małżeńska, \\1 sukrumcnt zu­

kle;ta , wic;c o tobie mówić nic wo lno, j uk tylko \\1 

zakrystyi . 
f \ ramiona J"\iłości okrywa kołnierz gronosta~ 

jO\\'Y, z pod którego ku doto\\l i ubiega plaszcz ciem­

nego granatu, oszyty fu trem - zielonych krze\\lÓ\\1 

i spróchniałych, zżó tkłyc h , l ysych d<;bÓ\\'. 

Sło ń ce zapalilo na czo le J"\ilości olśniewający 

djadern i sto i ona wspaniała i majestatyczna juk 

1'rólowa. 

· cz łowiek wskoczył na ocios głazu, przysiadł, 

p at rzył na to urocze zjawisko i po\\loli \\l zach\\lyeie 

- kamieniał. ... _ .... _ 

A. choeiaż słońce, \\1Schodząc \\lyżej na sk le~ 

pienie niebios, zdj<;ło S\ve blaski z ezoła J"liiości 

wy i techniczny na polu mi ę dzynarodowego współdzia-

ła nia . 

Celem muzeum j est wykazanie p os tępu dokonane ­

go we wszystkich kierunkach w dziedz inie organizacji 

miedzy naro dowej i d o ni osłośc i taki ch organizacji z pun­

ktu. widzenia naukowego i spo łeczn ego. Mu zeum dążyć 

bedz ie do tego przez gromadzenie k ollekcj i m i ę d zyna­

r~dowej i porównawciej przedm i otów i dokumentów ilu­

s t rujących nauke , sztukę . ckonomję sp:iłeczna, p r zemysł 

i handel. 
Muzeu m to, zorgan izv»:ane przez Urząd In stytucji 

Międzynarodowych (L'Off ice des lnsti tut ions lnternati o­

na les) pod protekto rat em rząd u belgijsk iego, ofiarowało 

oddzielną salę na sekcję polską. 

W taki sposób po raz pi erwszy w Instytucji mie­

dzynaro dowej wszystkie dzielnice Polsk i będą mogły 

łącznie p r zedstawić swój dorobek kulturalny, zaświadczyć 

ni m o życiu i roz woju Po lski. Szczególnie warunki bytu 

objaśn i ają brak udziału Polski na wielu p o ł ach wspol­

dzialan i a międzynarodowego i sprawiają . że sekcja pol­

ska musi nosić inn y nieco charakte r nizełi całe muze­

um: musi ona skup i ać re zu lta ty i metcdy pracy społecz­

nej w Pol sce bP.z względu na jej udział w ruchu mie­

dzynarodowym. 

Sekcja Polska w Muzeum Międzynarodowym win· 

na za w i (;rać następujące działy: 

1) Historyczny ; 

2) K rajoznawczy: mapy gieograficzne, reliefy, re­

zu l taty badań gieograficznych , karty ludn ośc i , kostjumy, 

pr zedmioty sztuki ludowej; 

3) Ekon omiczna społeczny : organ i zacje spo ł eczne, 

kooperatywy i związk i, stowarzyszen ia wsze lkich typów; 

4) Przemysłowo handlowy: stan wytworczośc i i sto­

sunków handlowych . stan rolnictwa, r zemios ł i sztuki 

stosowanaj przedstawiony w tablicach, grafikach, broszu­

rach, ksiązkach, sprawozda:1iach i. t. d. 

i'>) Oświatowo Kulturalny: slan oświaty. Instytu cje 

choeiaż ona owija sic; znowu obłokiem i ehmorq, 

człowiek c i ągle na niej wzrok trzyma i nieruchomy 

skornicnialy, z uśmieehcm upojeniu i t\sknoty no 

odemkni:;tyeh \\largach, ic<lzi tak od lot wiciu na 

bryle granitu - i pyta: czc rn żc: ty, J"\itość?I 

Lew znc;kany głupotą lud z ką, spo\\lity zowoja~ 

mi marzel'l i naj czys tszcmi, najsz lachctn icj szemi 

dla ludzkośe i uczueiarni, ten L ew skamieniały o<lpo~ 

wie wam, że pra\\ldziwa J"\ilość j est tam, gdzie: do 

przedmiotu S \\1Cj miłośei nic zb li żysz sic; bordziej , 

ni ż na odległość kochania. 
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wyc howawcze i ośw i a towe; 

6 l Naukowy: udziat Po lsk i w międzynarodowym 
ruchu naukowym . 

Doniosłość tak iej in s tytucj i, która dokumentować 

bedzie wobec zac hod u postęp kultury po lskiej jest nie­

z~przeczona . Stworzyć to muzeum będzie mogta wspól­

na ofiarność wsze lkich zrzeszeń w P olsce pracujących. 
Do tych Z r zeszeń , do wszystkich pracowników, co bu­

dują i zbogacają ku l turę Polsk i, zwracamy się, go rąco 

prosz~c o materjalne i mora lne poparcie 

Przewodn i czący Sekcj i 0-r . .J. Joteyko. 
Sekretarz D-r. {'zesl. Ila/ 1rz Rozenblatowa. 

Listy do Redakcj i. 

Z Ostrołęki. 
W niedz i elę dnia 19 b. m o godzinie '!. 1/ 2 po po­

łudniu podchodz~ do samochodu, przybyłego z Łomży 
I zapytuje prowadzącego, czy nazajutrz o godzinie 6 ra­
no samochód b~dzie. Otrzymuję odpow ied ź twierd ząca. 
Żadam :! biletów - sprzeda~o. Pytam jeszcze ra z czy 
biiety ważne na samochód ranny w dniu '!.O b. m. z 
Ostrołęki do Ło mzy, czy nie b~dzie jakiego za.vodu, gdyz 
jade na terminowe roboty, a dl1 eci muszą zda żyć na 
czas do szkoły. Odpowiedziano m1 żebym był s ;iokojny. 
że samochód napewno będzie. 

Wobec takiej stanowczej odpowiedzi był ~ m spo­
kojny. O godzinie 4 rano budzik wystrasza dzieciaków 
z łóżeczek - ubierają się , spieszą aby s i~ nie spóznić ; 
o godzinie 5 1 2 jesteśmy już na mieście I wyglądamy 
niespokojn ie samochodu. Po dwugod zinny m wyczeki­
waniu, dowiadujemy się od pasażerów , powracających 
ze stacji, że samochód nie przyszedt. Cóż było robić: 
przyjechaliśmy do Łomży ~amochodem wieczornym o go­
dzinie l'!. w nocy. Ja. jako techn ik. nie mo gtem sta­
wić sie na czas do roboty, dzieci straciły dzień szkolny. 

W Łomży na korytarzu stacj i samochodowej, spo­
tykam współwłaściciela p Ró z gę , zapytuje o powód nie­
przybycia samochodu do Ostrołęki I opowiada m mu całą 
hi~torję. Odpowiada w spos ) b arogański, że dla mnie 
i moich dzieci samochodu p osyłac nie myś l i Zwracam 
się wtedy z moim zalem już w poczekalni do drugiego 
wspólnika p . Rogli'lskiego. Myślę że ten. jako osobnik 
zaliczają cy sle do lnteliglencj i, da mi satysfakcję, cho­
ciazoy jednym słowem "przep raszamy „ . B y łoby to mnie 
zupełnie zadowoliło. Tymczasem p. R., po wysłuchaniu 
mojaj skargi, oodniósł ze stołu jakąś książkę, r z ucił ją 
z impetem przedemną i wyrzucił z siebie cały zapas 
obe l żywych słów pod moim I nie moim adresem. 

Nazajutrz do wi edziawszy się że istnieję książka 

zażaleń. udałem sie. do kar.toru samochodów i wpisałem 
zażalenie , pomimo . glośnych uwa g jednego z obecnych 
wspólników, że spółka skarg się nie boi. 

Kazimierz Srzed:i-icki. 

Pr z y p. Red a I; c j i. Trudno zrozum ie ć dla czego spó ł ka 

Łomżyńska lel::cewa:!y publiczność, która z uznaniom przecież przy­
J ~ła w i adomość o nowej komunikac1i samochodowej pomiedzy Lo­
mtą a Ostrołęką. Daleko lepiej wywiązuje s i~ z podjętego zadania 

. Spółka Suwalska . 

Szanowny R eduktorze! 
Racz umieśc i ć na łamach T wego pisma wyjaś ­

nienie następujące: w .\~ 39 „ Wspólnej Pracy" w spra­
wozdaniu z ogóln ego zebrania członków Tow. Dobroczy n­
nośc i, odcytego w d. Z3 września r. b .. była umieszczo­
na wzmianka, którą tutaj dosłownie cytujemy: 

.. Wyłoniony na poprzedniem zebran iu projekt zmia­
ny ustawy, który miał na celu: I") udostępnienie nowym 
osobom zapisywania się na czł o nków Tow. przez obni­
żen ie obowiązują cP.j obecnie sk ładki ( 8 rb. rocznie ) i 
'!. 0

) zrównanie w prawach kobiety, które dziś nie mogą 
być wybierane do zarządu Tow„ a więc prawdopodob­
nie dla tego nie zapisują się na członków, - został jed ­
n omyślnie od rz ucony . gdyz zebran i uważali, ze wyszło 
by to raczej na szkodę To warzystwu „. 

Otóz, w imię słuszności, czujemy si ę w obowiązku 
kategorycznie oświadczy ć, iż na ogólnem zebraniu człon­
ków Tow. w d . "3 września r . b sprawa zmiany ustawy 
w sens ie dopuszczenia kobiet do udziału w zarządzie 
z u pełnie poruszana nie była. Nikt z obecnych sp rawy 
tej nie wszczynał, nikt dysku sji nie żąda ł i nie znaj­
dowała s ie ona na wet na p o rządku dziennym posiedze ­
ni a. Z te go wyn ika, że o rcj ednomyślnem odrz uceniu " 
wniosku tego przez zebranych mowy być nie mogło i w 
rzeczyw i stośc i - nie było. Skąd sprawozdawca '< Wsp ól ­
nej Pracy. zaczerpnął tę bałamutną w iadomość - wie­
dzieć nie możemy. 

Na posiedzeniu, o którem mowa, był istotnie od­
rzucony odmienny zgoła wniosek. tyczący się zmiejsze­
nia składk i członkowskiej z 8 do 3 rb roczn ie. Ten, a 
nie inny wniosek zebrani uznali za szkodliwy dla Towa­
rzystwa. wychodząc z załozenia, ze instytucja zaraz w 
pierwszym roku straciła cy na takiej inowacii przy 
lic zb ie 86 członków rzec zyw istych - 4 .lQ rb. i że dla 
pokrycia tej straty musiała by niebawem pozyskać prze ­
sz ło 1-J-\I nowych członków. opłacających po J rb . rocz­
nie, co w warunkach naszych jest tylko marzeniem 
n1edościgłem. 

Nadto za odrzuceniem wriiosku przemawiała i ta 
okoliczność, ze obok członków rzeczywistych Towarzyst · 
wo posiada kategorię członków - ofiarodawców, opła ­
caiącycn składkę dowolną, poczynając od l rb. roczni 2, 

i zrownanych od lat paru w :irawach swoich całkowicie 
z rzeczywistymi członkami Towarzystwa . Nie mozna 
wie..: tw1erd L1Ć , iz µ _i dwoie instytucji są zamknięte dla 
lud.zi mniej zamoznych. Przeciwnie: stoją one dla ws zyst · 
kich otworem, byle by tylko znalazły się chęci! 

t'rezes rady JJ-r. Jan ('zup/icki. 
Czło n ek Rady - Sekretarz li.. A.11lu1mw1cz. 

Jako autor przytoczo:iej wzmianki kronikarskiej 
poczuwam si ę do obow iąz k u udzielenia czytelnikom ze 
swej strony wyiaśnień. Na zebranlu 09ólnem w dniu 
1:? lipca r.b . poruszoną została sprawa ozywienia dzia­
łalnosci T-wa, która, jak powszechnie wiadomo, pozo ­
stawla wiele do zyczenia. Odezwały się rózne głosy 
i różne rady. Mówiono o tern, co nalsży uczynic ab y 
powiększyć obecną liczbę członków, zastanawiano si ę 

w jaki spos5b pozyskać panie dla T-wa, w sprawacn 
filant ro pii nie zastąpione. Poniew aż jedna z molc h 
znajomych na kilka dni przed zebranlem upewnia ła 
mnie. że ustawa zabrania ko oietom n ależenla do T-wa, 
zapy ta ł em czy tak ies t. Po przejrzeniu jedy nego eg ze ­
mplarza u3t:i.wy u.;t31ono, że ko oiety mogą zapisywa c 
si ę na członków, lecz nie mogą być wybierane do Ra ­
dy. Ta okol i czność, w związku z wnioskiem o zmnie, -
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s ze niu składki członkowskiej z 8 na il rb rocz.1ie wy­
woł ;; ła projekt zmiany t.:stawy Uchwalon o kwestję 
zm ian y ustawy postawić na porządku dziennym nastę­
pnego zebrania we wrześn iu, odkładając do tego czasu 
wybór rady i komisji re wiz yjn ej. Na początku zebrania 
w rześniowego nie moglem być; p rzyszed łem w chwili, 
gcy projekt 21::iany ustawy został jednomyśln i e odrzuco­
ny. Nie wi edzia ł em czy była i jaka była dyskusja i dla 
teg o o tym nie p i sałem. j eze li dyskutowa no tylko nad 
zmniejszeniem składki członkowskiej, a sprawę zrówna­
nia w prawach kobiet pominięto milczeniem-tym go rzej. 
F aktem jest, że cały projekt zmiany ustawy narazie po­
grzebano. Wobec jednak powyższego wystąp i enia za ­
Rady można mieć nadzieję, ze sprawa równouprawnie ­
nia pań w Towarzystwie Dobroczynności znajdzie się 
wkrótce na porządku dziennym nadzwyczajnego zebrania 
członków i tym razem będz ie równiez jednomyśinie 
odrzucona ale już po przedyskutowaniu. 

Co do tych wielkich korzyści, jakie daje T -wu 
składka b -io rublowa. to, doprawdy , ich nie widać. Na­
tomiast widzimy , że w miastach daleko zamożniejszych 
niż Lomża minimalna składka rzeczywistego członka 
wynosi rb. 3 rocznie i pomimo to T -wa rozwijają 
się nieco lepiej niz nasze. Składka 8-io rublowa i obe­
cnie obowiązuje tylko na papierze, sama Rada przyznaje 
się, ze członkowie ofiarodawcy, płącący nawet rubla 
rocznie, zrównani są w prawach (wbrew ustawie) z cz!o­
nkami rzeczywistymi, czyli, ze każdy 8- mio rublowy 
członek i dziś już może opłacac tylko I rb. rocznie. 
Zmiana więc ustawy nie byłaby niczym wiecej jak 
usankcjonowaniem tego, co zrobiło już samo zycie . 

F. Hryniell'it?. 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 

- Z T-wa Opał. W dniu 2U Listopada, iako 
w drugim termir.ie, odbyło się zebranie ogólne członków 
T-_wa .. Opał". Po wyborze na przewodniczącego p. Po­
tynskiego odczytane zostało sprawozdanie Zarzadu z dzia. 
łalności T-wa za cały czas iego istnienia: od dnia 
1 sierpnia 191!7 r. do dnia I listopada HJI I roku T-wo 
czynne było pierwsze dwa lata; zapisało sie w chara­
kterze członków 104 osoby, wpłacając na kapitał udzia­
łowy 822 ro. 50 kop„ z ktorych pózniej część wystąpiła ; 

wobec małego kapitału obrotowego nie mozna bylo 
urządzić własnego składu; wypadło poprzestać na spro­
wadzaniu drzewa i węgla w miarę zapotrzebowania. 
Drzewo sprowadzane było z guberni Grodzieńskiej, a 
węgiel z Zagłębia Dąbrowsk iego; wszystkiego sprowa· 
dzono drzewa i węgla za 10608 rb. 39 kop. Zysk osia­
gnięto bardzo nieznaczny, gdyż sprzedaż odbywała si.e 
prawie po cenie kosztu . · 

Zarząd biorąc pod uwagę; I 0 , ż e T- wo powstało 
w chwili sztucznego wyśrubowania cen na materjały 

opałowe, czego obecnie niema (dz ewo kosztowało od 
18 - 22 rb. sążeń, a węgiel od 28 - 32 ko p. pud); 
2", że na handel d rzewe m niezbędny jest znaczny ka­
pitał obrotowy, którego T-wo nie posiada; 3", że węgiel 

sprowadza obecnie T-wo R olnicze, regulując ceny; i 40, 
że torf stanowi przedmiot handlu okolicznej ludności 

wiejskiej, - wystąpił z wnioskiem o likwidacji T-wa. 

Ogólne zebranie jednog ło~nie uchwaliło zlikwidować 
T-wo i wybrało Komisję Likwidacyjną z p. p: Henryka 
Łempickiego, Stanisława Pisarskiego i Bolesława p 0 . 

tyńskiego, upoważn iaj ąc ją do podn iesienia pi e niędz y z 
Kasy Pr zemysłowców, zwrotu ud zia łów i wogóle uregu­
lowania wszystkich spraw T-wa. 

- Koncert primadony opery Warszawskiej pani 
K am i ńsk iej-La toszyńskiej, z ud z i ałem Kleina, Ru szczyc­
Żdzarskiego i Mich a lskieg o , odbędz ie się dzi ś , w Nie­

dzie le , dnia 26 li stopa da . 
· - Przypomnienie. Zebranie T-wa Oszczędnośc i o­

wo Pożyczkowego w Lomzy odbędzie się w ni edz i elę 
dni a 3 grudnia r. b. o god zinie 11 rano w loka lu Re­
dakcji .. Wspólna Praca" przy ulicy Długiej w domu p. 

Grodzkiego. 
Z • Lutni „. W śro dę. dnia 'L9 b. m. Sekcja Dra-

matyczna w teatrze mi ejscowy m daje przedstawienie, 
które składać s i ę będzie z jednoaktówek: ,. Noc turn ", 
„ Bociany·· i „ [\le ptom an ja··. 

W repertuarze re zyse rja posiada •J a d z i ę Wdówkę " 
nieśmiertelną komedj ę Bału ck i ego oraz «Jesie ń», s zt uk~ 
An ato la Alina . 

- Samodziały. W Ost rołęce od 2 tyg odn i, 
powstała n Jwa pozyte czn a in stytucj a, dająca pra­
cę kilkunastu wyros tkom pici obojga. Jest to p racownia 
wyrobóN tkackich p.p. Bra tk owsk iej i MączewskieJ, W 
niedzielę 1 :1 listopada, o godzinie 4-eJ pp. odbyło sie 
poświecenie warsztatów przez ks. Kanonika Piel aszew­
skiego, w obecnośc i wielu zaproszonych g o ś ci. Pracow · 
nia wyrabia dywany. chodAiki, kilimy, r ę cznik i , obrusy 
serwety t t. p. NajbardziP.j z poś r ó d wszystkich p i ęknych 
wyrobów , zasługują na wyróżnien ie dywany - kilimy. 
N1ecn kwitnie przemysł krajowy! Popierajmy go, aby 
Szanowne założycielk i mogły pracownię swą rozwinąć 
na wie lka skale. 

- 'ceny 'okowity . Ministe rjum S karbu ceny oko· 
wity na rok przyszły. zaprojektowane przez miejscowy 
i a rząd akcyzy. zmniejszyło, określając tako we: dla gu· 
bernii ŁomzyńskieJ 65 kop. (zamiast 72 ), płockiej 70 
i 7l kop. (zamiast ~~>) za wiadro okow ity 40",o (za· 
miast 7'5 i 76) i suwalskiej 8 1 kop. 

Dla cukrownikow. Ministerjum Skarbu rc ­
zporządzenie z dnia 16 września st. st. r. b. V· 1336) 
obowiazujacą dotąd cenę 2 rb. 2:i kop. za pud kryształu , 
oddawanego w zastaw skarbow i, zredukowało do rb. 2 
kop. 1 O. Wobec zabezpieczen ia znacznych nal ezności 
akcyzowych na tej kategorji cukru . r o zporządzenie po­
wyższe odbije się niepomyśln i e na przemyśle cukrowni 
czym. Szczególnie uc i e r pią cukrown ie, nie posiadające 
dosta teczne go kapitału obrotowego. 

- Licytacja. W Zarządzie Akcyzy Łomżyńskiej 
odbędzie s i ę dnia 14 grudnia r b. li cy tacja na dostawę 

w roku 1 ~l 1 ~ do składów rządowych w gubernii łomży­
ński ej , płockiej i suwalskiej spi rytusu na denaturat 
w il ośc i 3'5000 wiader. 

o g ó n a. 

Jedwabny sznur. Już dziś uważać można jako 
błogos ławione następ stwo rewolucji w Chinach, że znie­
siono tak zw . ,.j edwabny sznur " , czyli obowiązek ode­
~rania sobie życia. Przedtem do wybitniejszego chi­
nczyka mógł przyjść każdego dnia I godziny z "pałacu• 
(tak zwan_o „ rodzinę cesarską") eunuch, który wręczyw­
~zy mu Jedwabny sznur, nie szczędził pochlebnych 
I grzecznych słów, a nawet pozdrowienia cesarskiego. 
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Uszczęśliwiony „ tym darem w i e dział j uż, co m u czynić 
~ozostaje, nie usłu c hawszy bow iem rozkazu, mus i ał s ię 
p rzygotować na uwięzienie i na nieu błaganą zemstę. 

Po wręczeniu szn ura p rz y chodził ten sam e unuch 
dow iadywać się ze słodkim uśmiechem o „z d rowie" 
ob darowanego. Biada mu, j e że li na to zapytanie nie odpo ­
wiedział a Jego ro dzina , że stosown ie do rozkazu pana, 
żyć „ us iłowa ł „. Na te n wyraz : ." us ltował" kładz i o ~o na­
cisk, ażeby p rzez to zaznaczyc, ze porzucił juz tę do ­
line łe z . 

· Swoją d rogą szpiedzy s pra wdzali, czy istotnie ode-
b rał s obie zyc ie, w przeciwnym zaś razie wpad ano do 
domu, więziono ro dzinę, a cały majątek u l egał konfiskac ie. 

Miejsce jedwabnego sznura zastępowała w szcze ­
gólnych wypadkach .. pigułka opjum ". Wiadomo, że mło­
dy cesa rz, Kwang-s u, na klika dni przed śmiercią ce­
sarzowej-wdowy, o trzymał również odwiedzi ny eunucha , 
któ ry jednak wręczył mu i szn ur jedwabny i pigułk~ 
z opJum, dając mu do wyboru jedno lub drugie. Po 
niew aż Kwang-su wied z iał, że losu swojego nie uniknie, 
wiec wybrał pig ułkę . 

· - „Gazeta dwugroszowa". Od d. 2 1 listopada r. 
b. zaczfła wychodzić w Warszawie polityczna, literacka 
i spułeczna "Gazeta dwugroszowa „ Kierownik pisma p . 
Wacław Ciechowsk i, wy dawca - T-wo „ Pożytek·'. 

= Pierwszy bil a ns hurtowni związkowej. Hu­
rtown ia związku Stow. spozywczych ro zpocz ~ła swe 
czynnośc i w d. 1 października r. b. , kładąc podwaliny 
pod budowę naJwiększsgo domu han::IJwego w Polsce. 

W tych dniach został wykończony b ilans za pa­
ździern ik. pie rwszy miesiąc hurtown i, wyrazaJący sumę 

~OXlłYWKL 
"•+;::i===i:;::+.„ 

Szarada, układu p. wł ad y. 
(Z lis tu pensjonarki). 

Droga )Jl'?!f.jClció ł~o 1 

Czas tak się wlecze pow li! Zegar leniwie pterwsza 

p iąta na ścianie , a ja kuję lekcję. Uczę się !oraz o metaiach, co 

to jest pierwsza, trzecia . . . Nasz znajomy, ton ładny brune­

cik, j<Ozie szukac wrazeri hen - tam, gdzie znajduje się całość 

1 gdzie te raz bardzo niebezpiecznie. Co to jest ta ca łość? Odpisz 
ml tylko prędko , a możesz być pewną nadrody. 

Twoja czwarta, d ruga, trzecia . 
·· · +.::=:E3:::::~··· 

Rozw i ą zania na pocztówkach obrazkowych nalezy nadsyłać 
w ciągu 2-ch tygodni. 

N ag ro d a („Młoda Polska w p ieśni· Czes ława Jankow ­
sl:iogo, w ozdobnej oprawie, oraz nadesłane pocztówki) przyznana 
b~dzie przez losowanie. 

GIEŁDA WARSRAWSKA. 
D111a 24 l 1stopmla. 

4°/0 Renta państwowa . rb. 92. 
(Kupony płatne 4 ma rca, 4 czerwca, 4 września i 4 grudnia) 

4 1
/ 2°10 L isty Zast. Tow. Kred. Ziemskiego rb. 88 .70. 

(K upony p ł atne 22 czerwca i 22 grudnia) 

Fi"/11 Listy Zas tawne m iasta Łomży rb . 89 50. 
(Kupony płatn e 15 stycznia i 15 lipca ) 

Prośba o wsparcie. Zamieszkały w domu p. Dąb ro ­
wsk iego przy Zam browskim Ry nku wyrobnik, ojciec 6:ga 
drobnych dzieci, obłóżnie chory, nie mają c żadnych sro­
dków do życia, prosi o wspercle. 
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ob rotową rb . 21S, 188 kop. 20 , w czem rachunek ar ty­
kułów, otrzymanych przeważn ie ze ź ródeł zbio rów i wo­
góle z pierwszej ręk i, wynos i rb 66,84'l i zaraz wy ­
słanych do stowarzyszeń za rb. 4 7 ,97 J; kapita ł zal ła­
do wy, powstający z udziałów s towa rzy szeń związkowych, 
przedstawia już sumę rb. 2 1.004; składk i stowarzyszeń, 
przeznaczone na pok rycie wydatków związanych z in struk­
cyjn o- l us tratorską dz iałaln ością zw iązku, wpłynęły do­
tąd w s um ie rb 747. Pierwszy ten bilans miesięczny, 
budzi w s ferach oddany ch ruch0w i współdzielczemu uza­
sadn ione zainte resowan ie Dyrektorami związku są p.p. 
Romuald Mielczarski i Stan . Wojciechowski. personel 
biu ra s tanowi dotąd l 6 osób i już z powodu nawału 
intensywnej p racy w tej wielkiej organizacyi koopera­
tywnej okazuje się niewystarczający. 

= Nieuznawanie ślubów cywilnych. Niedawno 
senat rozstrzygnął sprawę pie rwszorzędnego znaczenia. 
Wyjaśnił mianowicie, że obowiązek za wi erania ślub:iw 
cerkiewnych, kościelnych i innych wyznań obowiązuje 
poddanych rosyjskich zawsze i nie traci mocy I zna­
czen ia praw ne go przy wyjeździe poddanego rosyjskiego 
za gran icę. Niezachowanie tego prawa pociąga za so­
bą nieuznani e w Rosji ślubu cywilnego. choćby forma 
zawarcia małżeństwa odpowiadała prawom teg o państwa. 
gdzie ślub został lawarty. 

-= Gazeta Warszawska komunikuje: • W dniu 15 
b m. władze skonfiskowały N r 31.), w następstwie za:! 
tego faktu w dniu 23 b. m. zost ała ogłoszona tymcza­
sowa decyzya Izby Sądowej Warszawskiej. której mocll, 
posta nowiono, aby do czasu wyroku w tej sprawie za­
wiesić wydawn ictwo • Gazety warszawskiej• 

Mułka ka<zta nkowa, czarna-została zamieniona na 
wieczorze "T-wa Przyszłość " , urządzonym w dniu 1 listo­
pada r . b. k u pamięci Ma rji Konopnickiej. Uprasza się 
o zwrot zam ienionej mufk i do lokalu T-wa w domu W-go 
Kowalskie go przy ulicy Dwornej. 

~ f i a r y. 
Na mleko dla dzieci z Ochronki Związku Katolickiego 

w Łomży. 

M. Korzeniowska, ku uctczeniu pamięci. ś. p. St a n 1 s ł a w y 
Ad a m s k i ej, byłej nauczycielki szkoły handlowej żeńskiej w Łom­
ży, w rorznicę je) śmierci . . . . . . . . rb. 1 

Q 

Q 

z 

Ważne dla Pań gospodyń! 
Praktyczne, ~obre tanie! 

PATE T. 
magle domowe „E XP RES S" prostej 
i nador trwałej konstrukcji. dające się 

zastosownć do kazdego stołu. 
Model og lądać można przez Niedzielę i 
Poniedziałek op 12 -6-ej wiecz. w Łom­
ży: Hotel Polski - A. S. Plewko. 
Poszuki\\Jany przedsta\\Jic:iel nCI kilka 

artyku1ó\\J. 

:z 
Q 

o 

1-sze Stowarzyszenie Spożywcze w Łomży 
poszukuje prak tykanta. Ofe rty nal.ezy składać po.d adre­
sem Zarzadu, przyczem plerwszenstwo b~dzt e miał kan­
dyda t z p~rok la sowem wykształceniem Szkoły Handlo­
w ej w Łomży. 
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Przyjmują się zapisy na zbiór niewydanych, I 
artystycznych utworów 

L~ Tołstoja 
Wy danie A. L. Tołstojówny 

W skład tego wy dania wejdą następujące 

powieści, opaw!adan ia, dramaty i n i eskoń ­

czone utwory: „ Chadżi- Murat". "Ojciec Ser­
gjusz' ', ff Djabeł>, « Fałszywy kupon >, <Po 
bc.luJ>, <Co widz iał em we śnie?», «Alosza 
Gorszok , „Żywy trup ", .,Chodynka". „ Od 
niej wszystkie za lety", „Notatki warj'3.ta> , 
„ Niema na świecie winnych" . • Jacy zabój­
cy?··, „ Notatki Fiodo~a Kuźmicza " . < Wstęp 

do historji - ma tki>, • Mądrość dziecka », 
„Ojciec Wasy l " i inn t utwory. 

Wydanie to wyjdzie w t rzec h tomach, w 
ograniczonej liczbie egzemplarzy. 

I tom wyjdzie :20 listopada 19 J I r , II --
15grudnia1911 r. illl-J8stycznia l9 12r. 

Cena trzech tomów ·-· 6 rb., z przesyłką po-
cztową - 6 rb. 50 kop 

Zapisy przyjmują Si\: l'\ oskwa, Kuźniecki l"lost, 
d. ks. Gagarina, m. 5, kantor wydawnictw 

A. Tol stojówny. 

~;-::·:;-;:· :;-_;.;;.;:-: :· _;.;;<:-.;-~;-;; .. :-.;-,:· _; •. ;·> ;-;:„;-_,. : ;··~·;:-..:-:;.;y;.y; .. :-;;{;· _;. :?;\ 

~ [!!] POSZUKUJEMY [!!] ~: 
,.; WIE ~W§7.Zi ' 'll'IB.il<Dlłil -D ' llA\ 'Il' & '1J!Hl :-: 

~-: KORESPONDENTÓW, ~:~ 
~ ~ 
::; ustosunk oweinych \\)sterach budowlanych ~; 
~:{ i obywate lskich. !~ 
.'.: );( );( J:j HONORUJEMY DOBRZE . * );( );( ,:, 
;;: Wyczerpuj ące wiadomości prosz\ nadsyłać pod i:~ 

adresem redakcji „ Wiadomości Budowlanych " :-: 
•'.' Warszawa - Pi~ k na 7. ;:: 
~-Z~·~}~~{:·~~·~~·~~·~~·~~·~~·;:·~~·~~·~~·~}~ 6~:·~ ~·~7 ·~ ~·~~· ~~·~~ ·: :-· ~~·~~ ·~ > ~~·~ ~ • ~~·~~·;~· ~~·~~·~~·~~~ }~~ 

OBIADY prywatnie, zdro\\1e i smaczne (dwa mięsa) 
wydaje po 35 ko p. K. Pikunas. 
Ul. Krótka N"n 5. 

Para koni gniadych , dobrze dobranych i uj eż­
dżo nych do sprzedania. Może być powóz «lan­
do>, uprząż i li be rj c. . Wiadomo ść w domu W-ej 
Starzeńskiej przy ul icy Pi ęknej. 

Redak tor i wydawca l- . Hrvn1e\\·1cz. 

A P R A C A » „'-,,! ·~7. 

,,SPOR '' PISMO ILUSTROWANE, 

POŚWĘGONE WSZYSTKIM ODŁAMOM SPORTU, 
m a w szczególności LOTNICTWU, ~ 
W wychodzi w Warszawie 1 i 15 każdego miesiąca , 
--- z dodatkami w miarę potrzeby, -~­

pod rcd al;: cjQ ALEKSANDRA DRACA. 

S t za mieszcza najświeższe wiadomości z lot nic twa, por cykiis tyk1. wJOś l a rstwa, wyścigów konnych, gior 
ru chowych i. t. p 

S t j es t jedynem dwutygodniowem pismem w Króles 

~ 
por tw1 e Polskiem. od_zw1erc ia_dlającem życie sportowe J!l. 

tak w kraju, jak 1 zag ranicą . ~ 

S t zamieszcza oprócz fac howych, przez specjalistów ·. por pisanych ar tyk u ł ów . liczne koresponde.ncje o ruc.hu 
sportowym w ca ły m naszym kraju 1 zagranicą. 

~ 
, oraz posiada najbogatsz1 kronikę informacyjną 

sportową . prowadzoną przez wytrawne siły d1.ien­
nikarsk1e. 

S t przyjmuje chętnie i d rukuje glosy czytelników, po­pOr ruszając wszystkie ich z intere_sem w stosunku do 
ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy . 

S t wydaje w sezonie dodatki nadzwyczajne z pro-p Or gramami i sprawozdaniami wszelkich interesują­
cych publiczność meetingów spoi towych i rozsyła ~ 
je prenumeratorom bez dopłaty . 

Sport dla wygody swych P renumeratorów i Czytelników 
- drukuje na os tatniej stronie pisma - specjal­
ny wykaz firm (gdz ie co kupować należy), 

Sport ze względu na dobór treści i t anią ce­
nę prenumeraty (rocznie rb. 3, półrocz­
nie rb. 1.50) winien znaleść się u k aż -
dego sportsmana. 

REDA K CJA i SPORTU '' w WARSZAWIE. 
~ ADMIN13TRACIA " Instytutowa Nr. 3. ~ 

~E::3 ~ ~~ 

~ 1-sze Stowarzyszenie Spożywcze 
q w Łomży 

-~~ 

I P OLE C~-: 
1 

~ 
~ Ser litewski1 Rozentowo, szwaj-
G carski, Brie j Camembert. 
~ SOKI: malinowy, wiśniowy i truskawkowy. 

~ KA~ I OR prasowany ziarnisty, oraz 
amurski. 

~ 
->f vr"~<:<:;r-r:.:;r ~-:vr~~ ..... ~ -----:",)" -,...,.., ·.; ._:,J-· 

,, 

JADŁODAJNIA WSPÓŁDZIELCZA, w domu p. Bronowicza, 
na rogu Rządowej I Krótkiej. Obiady zdrowe i tanie 
codziennie od godz. 1-ej do 4-ej po południu. 

Dru k A. Krzyzanowskiego w Łomży. 


